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Po konferencji Mussolini-Siiimn
g c h a  r o z m ó w  r z y m s k  ich

R Z Y M , 3.1. ( P A T ) .  —  D zis o 
gadz. 12.12 opuścił R zy u  s ir Si­
mon, żegnany na dworcu przez 
sze fa  gaLm etu  m in istra Spraw 
Zagranicznych, ambasadora Gran 
di‘ ego  i Drummonda, oraz wyso­
kich urzędników M in isterstw a 
Sp iaw  Zagranicznych.

W y w ia d  m in . S im ona
FZYM , 5.1. ( P A T ) .  —  S ir  S i­

mon udzie lił wyw iadu dziennika­
rzom  zagran iczn i m, którym  o- 
.w iadczy ł, iż  tematem rozmów 
".ym sk ich  były  g łów n ie dwie 
sp raw y , rozbrojen ie i reorgan i­
zac ja  L ig i  N arodów . Simon pod- 
Jtreśhł, iż  sprawa reorgan izac ji 
L ig* stanow i kw estję drugorzęd­
ną, natom iast na plan pierwszy 
wysuwa się sprawa rozbrojen ia, 
k tóra  wym aga szybkiego rozw iąza 
n ia  i d la tego należy unikać wszy 
stkiego, co mogłoby problem  ten 
skomplikować.

P ro jek t ł e f o r a j  L ig i, zakom u­
nikowany przez M ussolin iego S i­
monowi, ma być przedm iotem  roz 
ważań rządu W ie lk ie j B rytan ji.

L O N D Y N , 5.1. ( P A T )  —  W y­
wiad, udzielony przez Simona 
prasie przed opuszczeniem  R zy ­
mu, potw ierdza  ponownie, po­
wszechne ju ż  dzisia j w Londyn ie 
przekonanie, że rozm owy rzym ­
skie b y ły  tym  razem  pozbawione
g łę b s ze g o  zn aczen ia .

Ocena w  P aryżu
P A R Y Ż , 5.1. ( P A T ) .  -  Poda­

ją c  treść ośw iadczenia s ir  Johna 
oim ona, prasa francuska zazna­
cza, że w  chw ili obecftej w yda je 
się zupełnie pewnem, że spotka­
n ie s ir Simona z M ussolinim  nie- 
tyłko nie doprowadziło do w ypra­
cowania jak iegoś projektu w  spra 
w ie  re fo rm y  L ig i N arodów  i roz­
brojen ia, ale, że rozm owy ogran i­
czyły  się do lo ja ln e j wym iany po 
giadów , przyczem  s ir  John S i­
mon w  im ieniu rządu angielsk ie­
go  m iał zgłosić ob jekcję co do pe­
wnych spraw, poruszonych przez 
M ussolin iego.

Do spraw  tych należy przedc- 
wszystkiem  zagadnien ie reform y 
L ig i  N arodów . W łos i być może 
zgłoszą pro jek t te j re form y, nie­
mniej pewnem jes t, żo W ielka 
B rytan ja  uważa przeprowadzenie 
te j spraw y w  chw ili obecnej za 
n iewskazane i sądzi, iż  w  odpo­
wiednim  momencie reform ę L ig i  
będzie można pod jąć w  ramach, 
przew idzianych  w  statucie L ig i.

Co do rozbro jen ia , dzienniki 
francuskie zauważają, że od dłuż 
szego czasu z łamów prasy w łos­
kiej znikł ten w yraz.

Reasumując znaczenie w izyty 
s ir  Simona w Rzym ie, op in ja  fran  
cuska tw ierdzi, że w  roonowach 
obu m ężów stanu osiągnięto je ­
dynie zgodę co do konieczności 
ustalenia m inimum porozum ie­
nia.

G losy berlińsk ie
B E R L IN . 5 1. ( P A T ) . —  K o ­

munikat o rozmowach Mussolinie 
£o z Simonem w yw oła ł w  p ierw ­
szej chw ili w  N iem czech rozcza­
rowanie i pesymizm. W edług 
„B er lin er  Z tg  am M ittag “  wynik 
kon ferencji rzym skiej zawiódł o- 
czekiwania, ponieważ nie uw zglę­
d n i  zasadniczycn postulatów 
Niem iec.

Kom entarze prasy popołudni o- 
wej utrzymane są w  tonie bar­

dzie j w strzem ięźliw ym  Podkre­
śla ją  one, że wynik rokowań rzym  
skich jes t nikły lub zupełnie ne­
gatywny. Zaznacza się przytem , 
że komunikat o fic ja ln y  je s t bar­
dzo mało mówiący, tak, iż  trzeba 
zaczekać na dalszy rozwój wypad­
ków. ,

Jedynie „B e r lin e r  T ageb la tt" 
kończy swoje w yw ody optym isty­
cznie, uważając, ze jedtiak dal­
szy rozw ój sprawy nie załezy je ­
dynie od przychylnej "a tm os fe ry  
rzym skiej.

U k w id a tja  ! •  1J. W ,
m . s to i. W a rs z a w y

Na ostatnłem posiedzeniu Magi­
stratu przyjęto do wiadomości za­
wiadomienia przewodniczącego za­
rządu Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych m stoł. Warszawy dr. W. Ry- 
dzykowsKiego i dyrektora tego Za 
kładu p. N. Jankowskiego o ukoń­
czeniu z dniem 31 grudnia 1933 r. 
ich czynności w związku ze skaso­
waniem z dniem 1 stycznia 1934 r.
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych m. stan oskarżenia Jerzego Płatowa, 
stoł. Warszawy, v myśl rozporzą-. 22-lclniego młodzieńca, b. studenta 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Uniwersytetu Warszawskiego. Pla- 
z dn. 27 października 1933 r. | tow wciągnął do swej działalności
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o subtelnym smanu w 150 odmianach ■  10 deka

W łasne SK lepy zaopatrywane są co d zie n n ie  w ś w ie ży  towar.

CHORZY NA PŁUCA
Spytajcie się jtwego lekarza, a ten " Tam potwierdzi, że od suchot umie- 
r więcej ludzi, niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na Laszc>, 
bronchit, chrypkę, zatlegmienie płuc oraz koklusz, powinien natycl: 
miast zabrać się ao leczenia Dobryi~ środkiem na choroby płuc oka­
zał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu FAGOSOLU, w krótkim cza­
sie ginie kaszel, wzmaga się apetyt i chory nabiera ciała. FAGOSOL 
dostać można we wszystkich aptekach i -składach aptecznych. Skład 
Główny: Apteka H, ROSENSTADTA, Warszawa, PI. Grzybovs ski 10.

Likwidacja Zakladrw
iJbezp. Pracowników Umysłowych

C h ry t i fa n iz m  a  te u to n lz i t i
„Każdy csród ma prawo do zachowania swej rasy"

Arcybiskup Monachjum, kar­
dynał Faulhaber, w ygłosił w  ko­
ściele św. M ichała  kazanie na 
tem at: „G hrystjan izm  a teuto- 
n izm ", w  którem ostro w ystąp ił 
p rzeciw  idejom  szerzonym  przez 
„chrześcijan  n iem ieck ich " i du­
chem pangerm anistycznym  prze­
pojonych teologów .

M isją  uczniów  Chrystusowych 
—  m ów ił ks. kardynał —  jest 
szerzyć E w angelję  wśród wszyst 
kich ludzi i łączyć ich w  jedno 
K rólestw o Boże, a w  K ró lestw ie 
tem nie może być dzieci uprzy­
w ile jow anych  i dzieci zaniedba­
nych. Każdy naród ma prawo do 
zachowania swej rasow ej indy­
widualności, Kościół zaś nie mo­

że w  żadnym wypadku podpo­
rządkowywać się jednemu naro­
dowi. Id e ja  utożsamiania re lig ji 
z narodowością obca je s t chrze­
ścijaństwu i stanowi nawrót ku 
poglądom starożytnej A z j i  M i­
mo w ielu  pseudo - naukowych 
teoryj dawni Germanowie, bio­
rąc rzeczy  bezstronnie, posiadali 
w ie le  wad i stali się narodem 
cyw ilizow anym  jeaym c dzięki 
wpływom  chrystjanizm u. Zasada 
„czystości rasy", głoszona przez 
narodowych socja listów , nie po­
siada realnej' wTartości —  koń­
czył kardynał Fau lhaber —  albo­
wiem odkupieni zostaliśm y nie 
przez krew  niem iecką, lecz przez 
krew Jezusa Chrystusa.

Hitlerowcy wohpc Polakow
& tfiesiący wiezieni? za „obrazę szturmowców"

go na-- Kaszubatjhj -  p. Edmund
Styp - Kokowski został skazary

PIŁ-\ W l. ( P A T ) .  —  A reszto ­
w any przed św iętam i Bożego N a ­
rodzenia w B ytow ie k ierownik 
Polsk iego Tow arzystw a  Szicolne-

Konferencja  
M ałej Entertty

odroczona
P R A G A , 5. 1. (P A T . )  M in i­

ster Benesz, jako przewodniczą ' 
cy s ia łe j rady M ałej Ententy, o- 
znajm ił, że kon ferencja  M ałej 
Ententy, która m iała odbyć się w 
przyszłym  tygodniu w  Zagrzebiu,

przez t. zw. „Schnellgerich t' na 
6 m iesięcy w ięzien ia .

A resztow an ie p. Styp - Kokow­
skiego nastąpiło wskutek spro­
wokowanego nrzez dwóch sztur­
mowców za jśc ia  w jednym  z lo ­
kali w  Bytow ie. Zaczepiony sło­
wnie przez napastników, p Re- 
kowski zw rócił im uwagę na n ie­
w łaściwe zachowanie się ich w o­
bec Polaków  i podkreślił, że N iem  
cy w  Polsce m ają w iększe prawa 
i ży ją  swobodniej i bezpieczniej, 
n iż P o lacy  w  N iem czech. W  sło-

będzie odroczona do końca stycz- wach p. Rakowskiego dopatrzoro  
nia. K on feren c ja  Rady Ekono- się obrazy szturmowców, a na- 
m ieznej M ałej E n ien ty  rozpocz- aresztowania podaje to, jako 
nie się w  Pradze 9-go stycznia. powód pozbaw ien ia wolności.

Dotychezasowc Zakłady U. P. U. 
w Warszawie, Królewskiej Uucie, 
Lwowie i Poznaniu ulegają, likwida­
cji z dniem 1 stycznia 1934 roku, 
wszelkie zaś ich prawa i obowiązki 
przejmuje Zakład Ubezpieczeń Pra­
cowników Umysłowych z sŁdzibą w 
Wars2a wic.

Wymieniono wyżej Zakłady funk­
cjonować będą począwszy od Ania 1 
stycznia 1934 r. a i do odwołania w 
swych dotychczasowych siedzibach, 
jako Biura Z. U. P. U.

Pm wa i obowiązki pracodawców, 
ubezpieczonych, jak również upraw­
nionych lub korzystających zc 
świadczeń, nie ulegają zmianie, za- 
enowująe całkowity zakres, ustalony 
rozporządzeniem Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 24.11 1927 r. 
oraz ustawą z dnia 22.3 19.3? r.

W płaty wszelkich wiorzytolności, 
z lytułu składek ubezpieczeniowych 
oraz należności dotychczasowych Z- 
U. P. U za czas do dn. 81 grudnia 
1933 r., jak również wszelkie zgło­
szenia, dotyczące ubezpieczenia pra­
cowników za powyższy okres winny 
być równioż i po 1 stycznia 1934 
r. uskutecznione w sposób dotych­
czas obowiązujący i praktykowany

Fałszerze książeczek ŁK.0.
znajdą się przed sądem

Władz-: ukończyły śledztwo w j długoletniego urzędnika poc/tuwego,
sprawie afery w PKO , stawia, ąc w | kasjera Niewęgłowskiego.

Pewnego dnia centrala PKO. 
stwierdziła, że między stanem o- 
szczędności na koncie niejakiego 
Ilenryka Funka a wykazom ksią­
żeczki oszczędnościowej intuicje róż-- 
niea wysokości .>00 zł. Dochodzone 
wykazało, że w urzędzio pocztowym 
Warszawa 5, gdzie dokonana hyła 
wpłata, zniszczono kilka autentycz­
nych dowoelow. Niewęgłowski ze 
skruchą opowiedział, jaki spoeóU, 
Platów namówił go do popełnienia 
przestępstwa. .,.,

Po  sporządzeniu aktu oskarżenia, 
sprawa obu oszustów znajdzie się 
w Sądzie O kręgowym w Warszawie,

w Biurach Z. U. P- U.
Od dnia 1 stycznia 1934 r. wszel­

kie roszczenia o świadczenia z 'A- U. 
P. U. winny być zgłaszano do wła­
ściwych torytorjalnic ubezpicezalni 
społecznych.

Ustosunkowana Pośredniczka
robi*a in te re sy  na biednych studentach m edycyny

Pbdróźuj samolotem

W iceprokurator Sądu Okręgo­
wego sporządził akt oskarżenia 
w spraw ie A n ie li Jaskółow- 
skiej, znanej w  wyższych sferach 
towarzyskich stolicy. Jaskółow- 
ska, w ykorzystu jąc awoio stoun- 
ki, pobierała od rozm aitych osób, 
ubiegających r się o um ieszczenie 
ich na wydzia le medycznym U n i­
wersytetu  W arszawskiego, znacz 
ne sumy pieniędzy. L iczba m iejsc 
na w ydzia le lekarskim  jes t ogra ­
niczona i bardzo często na tem 
tle zdarza ją  się a fe ry  oszukań­
cze. A fera  Jaskółowskiej w yk ry ­
ta została w  następujący sposób: 

N ie jaka  Schocherówna starała 
się o dostanie na w ydzia ł lekar­
ski U n iw ersytetu  W arszaw skie­
go. K toś polecił je j zwrócenie się 
w tej spraw ie do Jaskółowskiej. 
która zażądała od petentki w yna­
grodzen ia w  Wysokości 5900 zł. 
w  wypadku pom yślnej „in terw en

c ji“ . Scnocherówną nio m iała 
jednak tak znacznej kw oty i 
zw róciła  s,ę listow nie do dzleka-' 
na wydziału  lekarskiego, prosząc 
o p rzy ięe io  na w ydzia ł lekar­
ski. W  liście tym nadmieniła, że 
jest niezamożną dziewczyną ln ie  
może p łacić pośrednikom  przy 
zapisach na w ydzia ł lekarski- 
Dziekan natychm iast przekazał 
lis t urzędow i śledczemu, który 
wszczął dochodzenie i osadził w  
areszcie Jaskólowską.

Obecnie Jaskółowska przebyw a 
im wolności za kaucją 500 zł. 
Rozpraw a budzi w ie lk ie  zam tere 
sowanie n ietylko ze w zględu  na 
tło a fery, ale rów nież f z uwagi 
na osobę oskarżonej, która jest -* 
spokrewniona z w yb iiffem i osobi- ' 
stościam i i istotn ie posiada srtł - 
sunki w  szerokich kolach - -towa­
rzyskich W arszaw y. »

Nainuwsze cuda biologii
• .. • • - - V

-irA'

P ies  z a m r o ż o n y  10 t e m p e r a tu r z e  - 4 0  s to p n i
puwraca dc życia

.3® ’
ci

Twarda jest przyroda i ciężką to­
czymy walkę, by zdobyć okruchy 
wiedzy. Ostfti.iiio biolog,ja uzyskała 
walno zwycięstwo, które, być może, 
będzio pierwszym istotnym krokiem 
w walca z nieuniknioną śmiercią, 
Stwarzając podstawy' do sztucznego 
przedłużania życia, na czas wręcz 
nieograniczony. Tak przynajmniej 
najeżałoby wnioskować z najnow­
szych odkryć, o ozem donosi obszer­
nie ostatni zeszyt tygodnika „Mer- 
kuryusz Polski".

Zaczęła się od obserwacji ryb i 
żab n bryłach lot!u. Zamrożone, na­
si ępnic ostrożnie odmrożone, powra­
cały do życia

Od tego czasu zamrażano ooraz 
śmielej płazy i gady, wreszcie nio 
tyio, przy ozom do badania ciepłoty 
wać mikroskopijne termometry. Jed- 
nrkżc próby z zamrażaniem istot

ciała tych ostatnich musiano zbudo- 
ćicplokrwistych kończyły się stale 
fatalnie.

Dopiero analiza krwi niotoperza 
(który, jak wiadomo, zamarza na 
okres zimowy) wykazała znaczną 
zawartość dwutlenku węgla- śpiący 
snem zim„ivym nietoperz nia ciepło­
tę równą 0 Stopni, czyli znajduje się 
na pograniczu zamarznięcia.

Zrozumiano więc, że dla wprowa 
dzenia istot eiejdokrwistych w stan 
pozornej śmierci należy, obniżając 
iiopniowo temperaturę, nasycać jod 
nocześnie krew dwutlenkiem węgla. 
Odkrycie to było ogłoszone niemal 
jednocześnie w Paryżu i w Odesie 
na kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny, która przerwała doświadcze­
nia.

Jakież były dalsze koleje tych 
zdumiewających doświadczeń ? Za-

NVilliam Locke 7 0 )

Chwalcy »ałw«aśw
Przekład L. Ciechanowieckiej,

O wego w ieczora m ieli razem zjeść obiad o siódmej, 
trena p rzy ję ła  go w  nowem mieszkaniu. D rzw i o tw orzy­
ła Janina. N a  widok Huga uśmiechnęła się szeroko, po ­
m ogła mu zdjąć płaszcz i w prow adziła  go do salonu.

—  Nareszcie... Spóźniłeś się o ca le dwie m inuty —  
zaw ołała Irena, zryw a jąc  się z kanapy. —  T e  dw ie m i­
nuty tak mi się dłużyły...

W id z ia ł ją , jak  przez mgłę. Dostrzegł w  je j  zachowa­
niu uderzającą zmianę. Zazwyczaj bywała serdeczna 
w sposób nieco krotochw ilny, teraz zaś w  głosie je j 
drgała jakaś żywsza nuta.

—  N ie  w idziałem  cię czterdzieści osiem godzin...
—  Zapewniam  cię, że każda z nich b jla  mi ciężcreni. 

Starałam  się je  uskrzydlić... C iężka to praca...
—  W idzę, żeś się zajm owała wydobywaniem  miodu 

z niebieskich książek —  rzekł, wskazując na roztw arte 
rządowe publikacje, leżące na stole.

—  Zapom nijm y o nich— ndparla Irena.— T o  potwor­
ne nuaziarstwa. Bądźmy dzisia j szczęśliw i i zapom nij­
my o w.szystkieni, co nudne.

Spojrzał na nią zc zdziw ieniem .
—  Bo w idzisz Hugu —  ciągnęła dalej —  ja  tak 

strasznie chcę być szczęśliwa. M ogłabym  pochłonąć cały 
ocean szczęścia i jeszcze byłabym  nienasycona. Mam 
serce jak  gąbka...

M ów iąc to roześm iała się i podeszła do biurka. Za­

częła nerwowo sprzątać ze stołu kartki rękopisu i  we­
pchnęła je  w głąb szuflady.

—  Widzasz, zaczynam upraw iać h is terię -
P rzyg ląda ł się je j z niepokojem. B yła  wyjątkow o

hlada, a oczy je j  płonęły n ienaturalnym  blaskiem. M iała 
na sobie popielatą suknię, k tórej perłowa barwa pod­
kreślała subteiną karnację twarzy.

—  Przepracow u jesz się Reniu. [ n iepotrzebnie się 
przepracowujesz. M usisz odpocząć. W y jed ź  gdzieś, gdzie 
jest niebiesko i słonecznie. j

—  W  tej chw ili chce m i się tylko jeść  —  odparła 
Irena.

K ied y  p rzeszli do n iew ie lk ie j jada ln i i za ję li m iejsca 
p rzy  stole, w  którego lśn iącej pow ierzchni odb ija ły  się 
kryształowe k ie liszk i i sreorne nakrycia, Irena dodała:

—  M ylisz Się, kochany. W ca le  się nie zamęczam, śp ię 
jak  susel i w ogó le  nic mi nie dolega.

—  A  jednak przydałaby ci się zm iana pow ietrza —  
nalegał Hug,

No, w ięc przypuśćmy, że usłucha jego  rady, Dokądby 
warto było jechać? M oże do H iszDanji. Jest Łam, n ie­
daleko San Sebastian, nad zatoką Biskajską urocza 
m iejscowość Zaraws. A n g lik ów  nie ma na lekarstwo. 
Okolica malownicza, tonąca w słońcu. Jest i hotel od­
powiedni dla cyw ilizowanych  ludzi. A na wybrzeżu złoci 
się m iękki piasek, W dali w idać srebrzyste o liw kow e 
ga je..Baskow ie m ają oczy jak  agaty...

Irena oparła łokcie na stole i w patryw ała  się w Huga 
wzrokiem  pełnym słodyczy.

—  No, co? Chciałabyś tara pojechać? —  zapytał.
—  M ów isz o tem tak pięknie odpowiedziała z w e­

stchnieniem  —  pewnie, że chciałabym  tam pojechać. 
Czy w iesz —  dodała po chw ili —  żeś ty  e.ię m inął z po­

wołaniem  Pow in ieneś hyć posłem do parlamentu. Gdy 
m ówisz o ezemś: to zdawałoby się, że nić innego cię 
nie obchodzi.

—  To  m i coś zakrawa na kpiny —  odparł śmiej'ąc 
się Hug.

Do pokoju w eszła  pokojówka z tacą. Gdy wyszła, 
naw iązał znowu rozmowę.

—  Pow iedz Reniu —  odezwał się H ug —  w jak i 
sposób mógłbym ci pomóc, w  tym sensie, żebyś się czuła 
szczęśliwsza.

— M yślę  ty lko o tem, żeby tobie rozjaśn ić życie  — ■ 
szepnęła. —  Chciałabym  w iedzieć w jak i sposób m ogła­
bym t o b i e  pomóc... To  dla mnie najw ażn iejsze zagad­
nienie.,.

—  N ic  nie możesz uczynić dla mnie, Reniu —  odpo­
w iedzia ł cichym  głosem, —  nic w ięce j ponadto, co już 
uczyniłaś. Jestem najszczęśliwszym  człow iekiem  pod 
słońcem, bo mogę z tobą obcować.

—  Ach , tak? W ięc  w ystarcza ci zaproszenie na 
obiad ?

—  Gdybym pragnął czegoś w ięce j, przyznałbym  ci 
się, Reniu.

—  N o  więc... Pow iedz wreszcie...
Zapanowała cisza. H ug zrozum iał aluzję, jako od­

ruch współczucia. N ic  w ięcej.
—  Życie je s t dziwnym  rebusem -— rzekł po chw ili.
—  Sztuka ży d a  polega na tem, by umieć rozw iązy­

wać rebusy i rozp lątyw ać splątane nici. T rzeba  tylko 
chwycić w łaściw ą nić.:.

—  T ą  w łaściw ą nicią jes t praca —  rzekł H ug n ie­
szczerze.

—  O nie —  odpow iedziała szeptem.
(C . d. n .),

mrożono mnóstwo morskich świnek, 
królików i psów, przyczem ciepłotę 
ich ciuła obniżono do frińłasŁycż-, 
nych gTiuiic, uiunowieie do —  40 
stopni. A jednak zwiei-zęta powra­
cały do życia i hyły zdrowe.

N ajlepićj opracowano sposób za- 
nuażania żywych królinów- Ciepło­
ta ciałn tego zwierzęcia, poddanego 
doświadczeniom, spada początkowo 
łagodnie, mija 0 stopni, by osiągnąć 
pierwsze minimum 20 stopni niżej 
zera. Później, minio żo temperatura 
otoczenia wciąż jest sztucznie obni­
żana. z ciału królika wyzwala się 
jakaś tajemnicza energja, przeista­
cza się w cicploj pow odn.jąi; podnie­
sienie się ciepłoty ciała o kilka 
Stopni, poozom już baz przeszkód 
trwa spadek temperatury aż do 
-•38  stopni. Granicy tai, rrzv  za­
mrażaniu królików, przekraczać nie 
(nożna bez obawy o życie.

W  takich warunkach niema oczy­
wiście mowy o biciu serca, obiegu 
k.wi lub oddechu. Zamrożone kólik,V . *’
czy pitis, jest właściwie trupem.

Gdzieś przyczaiło się życic, lecz 
gdzie? Kiro W zlodowaciała, mózg stal 
«ię kruchy, serce jest bryłką lodu. 
Wystarczy lekkie uderzenie, by od­
trącić zamrożonemu królikowi lub 
psu koniec łapy. Możemy ją zetrzeć 
w moździerzu na proszek.

Zamrożony pies możi .".pędzie w 
tym stanie długj „kres czasu .i, je ­
żeli będziemy umiejętnie postępowa­
li, powróci do życia, zacznie . ska­
kać, pozna nas, u więc będzie sobą. 
tym samym psem. w którym oztues* 
nie zabiliśmy wszystkie prżojawy
ż y ć i r .

Jak w komórce, którą mikroskop 
dzieli lin coraz mniejsze części skła­
dowe, nie znaleźliśmy ..żVwcgo 
miejsca1-, tak i u ki tgowców nigdy, 
być może, nic odkryjemy wielkiej 
tajemnicy.

Nauczymy się umierać na cza*, b- 
kreślony, budzić do życia, odpedzóe 
turóść lub orze wracać młodość. Bi. 

dzic ro wielkie zwycięstwo biologji.

Ośmielimy się «  przyszłości zadać 
kilka dalszych pytań. n zcru jest 
śmierć, gdzie się zaczyna i kończy-? 
Może znajdżkimy nu nie odpowiedź, 
lecz nie dowiemy się zupewme nigdy, 
jak powstaje życb


